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			Wstęp

			„Jeść, myśleć, uczyć się, pisać i pracować”1 – zapisał 2 kwietnia 1942 r. w swoim dzienniku Dawid Sierakowiak. W tym krótkim zdaniu nastolatek wyłożył swoją strategię przetrwania piekła getta łódzkiego. Pisanie było dla niego jednym ze sposobów ucieczki od okrutnej codzienności zdominowanej przez nieustające uczucie głodu. Karty dziennika Dawida Sierakowiaka stały się niespodziewanie zapisem jednego z najważniejszych wydarzeń w historii społecznej Łodzi – zagłady jej żydowskich mieszkańców. Niespodziewanie, bowiem nastolatek rozpoczął prowadzenie swojego dziennika 28 czerwca 1939 r., a więc w momencie, w którym nieznany był jeszcze tragiczny los, jaki miał spotkać europejskich Żydów, w tym również autora zapisów i członków jego rodziny.

			Dziennik2 Dawida Sierakowiaka jest uznawany za jedno z najważniejszych świadectw z getta łódzkiego. Wśród znanych tego typu zapisków3 zajmuje miejsce szczególne. Dzięki swej błyskotliwości i spostrzegawczości nastolatek zrelacjonował w przejmujący sposób życie w anormalnej sytuacji getta: działalność organizacji młodzieżowych, warunki pracy w zakładach produkcyjnych (tzw. resortach), rozpad więzi rodzinnych, a przede wszystkim narastający i coraz bardziej dotkliwy głód. To właśnie głód staje się od pewnego momentu głównym bohaterem narracji Sierakowiaka.

			Zarys historii getta łódzkiego

			W Łodzi bezpośrednio przed wybuchem drugiej wojny światowej zamieszkiwało ok. 233 tys. Żydów – tym samym Łódź była drugim co do wielkości, po stołecznej Warszawie, skupiskiem Żydów w Drugiej Rzeczypospolitej4. Wybuch wojny został przyjęty przez łódzkich Żydów z niepokojem. Stopniowo, wraz z uciekinierami z terenów zachodniej Polski, do miasta docierały informacje o traktowaniu Żydów przez niemieckich żołnierzy. Widok wycofujących się polskich oddziałów pogłębił pesymistyczne nastroje w społeczeństwie. Coraz większa grupa mieszkańców w obawie przed nadciągającym frontem zdecydowała się opuścić miasto. Impulsem do masowych ucieczek była przeprowadzona 5 i 6 września ewakuacja urzędów miejskich – z miasta wyjechali wówczas m.in. prezydent i wojewoda łódzki5. Niebawem Łódź opuścił także przewodniczący łódzkiej Gminy żydowskiej Jakub Lejb Mincberg i wielu innych przedstawicieli żydowskich elit politycznych i kulturalnych.

			Oddziały Wehrmachtu wkroczyły do miasta 8 września. Od początku okupacji łódzcy Żydzi zostali poddani surowym represjom. Przybierały one rozmaite, niekiedy bardzo brutalne formy – od zmuszania do ciężkich i poniżających prac porządkowych, poprzez rabunki, pobicia, aż do zabójstw. Sankcjonowało je okupacyjne prawo wprowadzane za pomocą rozporządzeń przez niemieckie władze. Szykany dotyczyły niemal każdej dziedziny życia. Powszechny był rabunek mienia należącego do Żydów – przyjmował on formy samowolnych kradzieży i rozbojów, dokonywanych przez mundurowych przedstawicieli okupanta oraz miejscowych sympatyków nazizmu, a także formy zorganizowane – przejmowania sklepów, warsztatów czy całych zakładów przemysłowych. W połączeniu z represyjnym ustawodawstwem, zakazującym posiadania większych ilości gotówki i uniemożliwiającym dostęp do depozytów i kont bankowych, zakazującym handlu określonymi rodzajami towarów oraz nakazującym zwolnienie wszystkich żydowskich pracowników, doprowadziło to do pozbawienia większości łódzkich Żydów źródeł zarobkowania. Poza sferą gospodarczą ograniczenia objęły także kwestie religijne i kulturalne – zamknięto, a następnie zniszczono synagogi, zabroniono obchodzenia świąt, rozwiązano wszystkie żydowskie organizacje społeczne, polityczne, zawodowe i kulturalne. Żydom zabroniono wchodzenia na główną arterię Łodzi, ul. Piotrkowską, oraz do łódzkich parków, korzystania ze środków komunikacji publicznej oraz opuszczania miasta6. Pozostali w Łodzi przedstawiciele inteligencji i wybitni członkowie społeczności żydowskiej trafiali do naprędce zorganizowanych aresztów, skąd wielu z nich wywożono i rozstrzeliwano w okolicznych lasach w ramach prowadzonej tzw. Intelligenzaktion7. 

			W połowie listopada 1939 r. wszyscy Żydzi zmuszeni zostali do noszenia na prawym ramieniu żółtej opaski, zastąpionej później żółtą gwiazdą Dawida, tzw. łatą, noszoną na piersiach i plecach. W reakcji na to poniżenie Sierakowiak zanotował: „Wracamy do średniowiecza. Żółta łata znów staje się częścią stroju żydowskiego”8, by następnego dnia dodać „Trudno oswoić się z tą myślą piętnowania”9. W kolejnych tygodniach wprowadzono także nakaz oznakowania tym samym symbolem wszystkich mieszkań i domów należących do Żydów. Za niepodporządkowanie się nakazowi groziły surowe sankcje.

			Izolacja społeczna, pogłębiona obowiązkiem noszenia żółtych „łat”, była zaledwie wstępem do fizycznego odizolowania Żydów. Zakładane początkowo plany wywiezienia wszystkich łódzkich Żydów z miasta włączonego w granice Trzeciej Rzeszy okazały się niewykonalne, stąd w rozważaniach niemieckich władz pojawiła się idea fizycznego oddzielenia łódzkich Żydów w przeznaczonej na ten cel dzielnicy zamkniętej. Pierwsze informacje o pomyśle odseparowania łódzkich Żydów pojawiły się w okólniku prezydenta rejencji Friedricha Übelhöra z 10 grudnia 1939 r. Zgodnie z nim rozwiązanie to miało charakter tymczasowy, obowiązujący do czasu, gdy będzie możliwa  całkowita ewakuacja Żydów z miasta. Projekt uzyskał ostatecznie akceptację najwyższych władz Trzeciej Rzeszy. 8 lutego 1940 r. prezydent policji Johannes Schäfer wydał zarządzenie, na mocy którego wszyscy mieszkający w Łodzi Żydzi mieli przenieść się na teren wytyczonej na Starym Mieście i Bałutach dzielnicy zamkniętej. Do końca kwietnia 1940 r. na obszar planowanego getta przenieśli się wszyscy mieszkający poza nim łódzcy Żydzi. Przesiedlenia odbywały się w czasie srogiej zimy w atmosferze terroru. Początkowo miały charakter planowy, później zaś przybrały formę panicznej ucieczki w obawie o życie, przy jednoczesnej próbie ocalenia resztek dobytku10. 

			Granice getta zamknięto 30 kwietnia 1940 r. Od tego momentu nikt nie mógł opuścić jego obszaru. Wzdłuż ogrodzenia z desek i drutu kolczastego ustawiono posterunki niemieckiej policji ochronnej (Schupo), której zadaniem było pilnowanie, by nikt nie wyszedł poza granice dzielnicy zamkniętej. Nadzór nad gettem sprawował podlegający nadburmistrzowi Łodzi (od 11 kwietnia 1940 r. Litzmannstadt) niemiecki Zarząd Miejski za pośrednictwem specjalnie powołanej do tego celu komórki, nazwanej Ernährungs und Wirtschaftsstelle Getto, która jesienią 1940 r. została przemianowana na samodzielny wydział Zarządu Miejskiego pod nazwą Zarząd Getta (Gettoverwaltung). Jego kierownikiem mianowano pochodzącego z Bremy kupca Hansa Biebowa. Kompetencje Zarządu Getta były szerokie – obejmowały sprawy związane z aprowizacją getta, uruchomieniem i rozbudową produkcji oraz wykorzystaniem potencjału fabryk i warsztatów. Istotną gałęzią działalności tej komórki była także grabież mienia należącego do uwięzionych w  getcie Żydów. Gettoverwaltung konkurował w tym względzie z innymi niemieckimi instytucjami – przede wszystkim z Gestapo i policją kryminalną Kripo. Zarządowi Getta podlegała bezpośrednio cała żydowska administracja getta11.

			Jej zaczątki powstały jeszcze w pierwszych miesiącach okupacji. Istotnym momentem było mianowanie przez okupacyjne władze miasta przedstawiciela ludności żydowskiej – Przełożonego Starszeństwa Żydów. Na to stanowisko 13 października 1939 r. został wyznaczony Mordechaj Chaim Rumkowski. Przed wybuchem II wojny światowej Rumkowski był znanym w środowisku żydowskim działaczem społecznym. Zajmował stanowiska w szeregu organizacji i stowarzyszeń, szczególnie zapamiętano go jako dyrektora żydowskiego sierocińca na Helenówku, gdzie realizował program aktywizacji młodzieży w duchu syjonistycznym. Wiązało się to bezpośrednio z jego drugim polem aktywności, którym była lokalna scena polityczna. Od 1921 r. z ramienia partii syjonistycznej pełnił mandat członka Zarządu Gminy Wyznaniowej w Łodzi12. 

			Po zajęciu miasta przez wojska niemieckie Rumkowski pozostał na miejscu jako jedyny członek przedwojennego Zarządu Gminy. To prawdopodobnie zadecydowało o mianowaniu go Przełożonym Starszeństwa Żydów. Rumkowski osobiście odpowiadał za realizację wszystkich zarządzeń niemieckich władz, w związku z czym przysługiwała mu zwierzchnia władza nad ludnością żydowską przebywającą w okupowanym mieście. Zarządzał majątkiem Gminy i resztkami działających w mieście żydowskich organizacji i stowarzyszeń. Otrzymał również prawo do tworzenia własnych struktur administracyjnych niezbędnych do realizacji niemieckich zarządzeń. Rumkowskiemu nakazano powołanie organu doradczego w postaci Rady Starszych (Ältestenrat). Faktycznie jej rola była marginalna. Przełożony Starszeństwa Żydów sprawował władzę samodzielnie, bez oglądania się na ciało doradcze13.

			Jeszcze jesienią i zimą 1939 r. Rumkowski powołał pierwsze komórki podległego mu aparatu administracyjnego – Biuro Powołań, Aprowizację i Opiekę Społeczną. Urzędy te okazały się niezbędne przy realizacji rozkazów władz niemieckich, m.in. powoływania robotników do prac przymusowych czy zapewnienia pomocy osobom pozbawionym wskutek działań wojennych środków do życia. Stopniowo aparat administracyjny ulegał rozbudowie i obejmował kolejne dziedziny. W pierwszym okresie tworzenia getta największą rolę odegrał Wydział Mieszkaniowy, który zajmował się przydzielaniem lokali osobom przesiedlanym z miasta na teren przyszłej dzielnicy zamkniętej. Po zamknięciu jej granic powstała niezwykle rozbudowana sieć urzędów, agend i biur, zatrudniająca w szczytowym okresie niemal 14 tys. urzędników. Utworzono w ten sposób ramy organizacyjne dla prawie wszystkich dziedzin egzystencji uwięzionych w getcie Żydów14.

			Do najważniejszych komórek administracji getta, o których wspomina w swych zapisach Sierakowiak, należała Służba Porządkowa – odpowiedzialna za zapewnienie porządku w getcie, walkę z przemytem i nielegalnym handlem. Formacja ta, kierowana przez Leona Rozenblata, była wykorzystywana przez Rumkowskiego do zwalczania przeciwników, niezadowolonych z prowadzonej przez niego polityki. Policjantów używano do tłumienia strajków i demonstracji, konfiskowania mienia oraz – co na trwałe ukształtowało negatywny obraz tej instytucji – jako formacji pomocniczej podczas akcji wysiedleńczych. Służbie Porządkowej podlegało Centralne Więzienie, działające w getcie przy ul. Czarnieckiego. Na mocy wyroków, wydawanych przez działający w getcie Sąd, do Centralnego Więzienia kierowano przestępców, m.in. przemytników, złodziei czy osoby, którym udowodniono przyjmowanie łapówek. Więzienie odgrywało również istotną rolę jako przejściowy punkt zborny podczas akcji wysiedleńczych. Złą sławą cieszył się kierowany przez Dawida Gertlera i Marka Kligiera Oddział Specjalny żydowskiej policji, tzw. Sonderabteilung. Jednostka ta pełniła faktycznie funkcje policji politycznej, a jej funkcjonariusze byli często agentami na usługach Gestapo bądź Kripo. Kierownicy Sonderabteilung osiągnęli pozycję pozwalającą w pewnym momencie konkurować z Rumkowskim o władzę w getcie.

			W dzielnicy zamkniętej działał niezwykle rozbudowany aparat administracyjny zajmujący się rejestrowaniem i analizowaniem przejawów aktywności mieszkańców. W ramach Wydziałów Ewidencji Ludności istniały komórki zajmujące się prowadzeniem ksiąg meldunkowych, rejestracją narodzin, zgonów i ślubów, sporządzaniem statystyk na potrzeby wewnętrzne getta oraz raportów o sytuacji gospodarczej, zdrowotnej i demograficznej dla władz niemieckich. Za wprowadzenie wewnętrznej waluty i skup wartościowych przedmiotów od mieszkańców getta odpowiedzialny był powołany w tym celu Bank. Rozliczenia księgowe prowadził Wydział Finansowy. Zorganizowano także m.in. system opieki zdrowotnej, opieki społecznej, spraw rolnych, a także system zarządzania kulturą oraz oświatą. 

			Bardzo szybko, dzięki determinacji wielu urzędników, udało się w getcie odtworzyć struktury systemu edukacji. W szczytowym okresie do szkół wszystkich typów – podstawowych, gimnazjów i szkół religijnych – było zapisanych blisko 15 tys. uczniów. Wydział Szkolny organizował dla uczniów specjalne kolonie w „zielonej dzielnicy” getta, na Marysinie. Likwidacja struktur tego Wydziału nastąpiła jesienią 1941 r., co wiązało się z przesiedleniem do getta niemal 20 tys. Żydów z Rzeszy i Protektoratu.

			Wraz ze wzrostem liczby resortów pracy coraz większą rolę odgrywały komórki administracji odpowiedzialne za produkcję – przede wszystkim Centralne Biuro Resortów Pracy. Instytucji tej podlegały wszystkie warsztaty rzemieślnicze oraz resorty pracy. Biuro pełniło funkcje komórki pośredniczącej między niemieckim Zarządem Getta a zakładami produkcyjnymi, koordynując realizację zamówień spływających do getta od maja 1940 r. Coraz większa liczba zamówień wymagała tworzenia kolejnych zakładów – krawieckich, szewskich, stolarskich, metalowych itd. W końcu 1943 r. w getcie działało 117 zakładów zatrudniających niemal 74 tys. robotników, czyli ponad 85 proc. mieszkańców getta. Zdecydowaną większość produkcji realizowano na zamówienie niemieckich instytucji państwowych, przede wszystkim Wehrmachtu. Wytwarzano jednak również towary dla prywatnych firm, m.in. AEG, Felina czy IG Farbenindustrie.

			W związku z rozbudową aparatu administracyjnego powstała grupa wyższych urzędników, kierowników agend i bliskich współpracowników Rumkowskiego, która bardzo szybko utworzyła warstwę „artystokracji” getta, nazywanej „jachsentami” bądź „szyszkami”. Poziom życia tej grupy w widoczny sposób odbiegał od warunków egzystencji pozostałych mieszkańców dzielnicy zamkniętej. Elitę getta otaczała coraz większa niechęć, a jej członkowie często spotykali się z nienawiścią zwykłych mieszkańców getta.

			Więzieni w getcie z niezwykłą determinacją próbowali stworzyć pozory normalnego życia, korzystając z pozostawionego im przez władze niemieckie względnego spokoju. Niezależnie od oficjalnego nurtu działań sankcjonowanych przez administrację Rumkowskiego wznowiły aktywność organizacje polityczne. Odradzało się – choć w skrajnie trudnych warunkach – życie religijne i rodzinne. Wykorzystując talenty uwięzionych w getcie artystów, w podporządkowanym Rumkowskiemu Domu Kultury organizowano koncerty i przedstawienia teatralne. Na Marysinie powstało szereg organizacji młodzieżowych, w których działalność angażował się również Dawid Sierakowiak.

			Równocześnie od mieszkańców getta żądano coraz cięższej pracy, której towarzyszył narastający głód. Niedożywienie było przyczyną wysokiej śmiertelności. Osłabione organizmy łatwiej poddawały się rozmaitym chorobom zakaźnym – przede wszystkim czerwonce, tyfusowi i gruźlicy, które dziesiątkowały ludność. Do czasu likwidacji getta zmarło w nim z takich powodów ponad 43,5 tys. osób.

			Wybuch wojny niemiecko-sowieckiej w czerwcu 1941 r. nie pozostał bez wpływu na sytuację w getcie łódzkim. Podjęta przez władze w Berlinie decyzja o przesiedleniu Żydów z Rzeszy i Protektoratu do Kraju Warty wpłynęła na los tysięcy jego mieszkańców. Namiestnik Kraju Warty Arthur Greiser uznał, że przesiedlenie tak dużej grupy ludzi obniży zdolności produkcyjne getta. Domagał się od zwierzchników zgody na wymordowanie Żydów uznanych za niezdolnych do pracy na podległym mu obszarze. Od września 1941 r. do getta przybywały kolejne grupy przesiedleńców – z prowincji Kraju Warty oraz z Rzeszy i Protektoratu. W październiku i pierwszych dniach listopada 1941 r. przesiedlono tam niemal 20 tys. osób z Wiednia, Pragi, Berlina, Kolonii, Emden, Düsseldorfu, Frankfurtu nad Menem, Hamburga i Luksemburga15.

			Gdy w początkach grudnia 1941 r. uruchomiono w Chełmnie nad Nerem pierwszy ośrodek zagłady16, przystąpiono niezwłocznie do mordowania Żydów uznanych za niezdolnych do pracy. Pierwsze grupy zaliczone do tej kategorii wyjechały z getta łódzkiego już w styczniu 1942 r. Do końca lipca tego roku wywieziono i zamordowano ponad 55 tys. mieszkańców getta. Na ich miejsce przybywały osoby z likwidowanych stopniowo gett prowincjonalnych w Kraju Warty. Największa akcja wysiedleńcza, tzw. wielka szpera, miała miejsce na początku września 1942 r. W niespełna dwa tygodnie, od 1 do 12 września, wywieziono na śmierć co najmniej 15,7 tys. osób. Wśród nich znalazła się matka Dawida Sierakowiaka.

			Po wrześniowej akcji getto stało się faktycznie obozem pracy. Niemal wszyscy mieszkańcy byli zatrudnieni przy produkcji na potrzeby niemieckiej gospodarki wojennej. Znikło w związku z tym wiele przejawów pozornej autonomii, przebudowie uległ też aparat administracyjny. Zlikwidowano m.in. system opieki zdrowotnej i szkolnictwo. Osłabieniu uległa pozycja Przełożonego Starszeństwa Żydów. Nie był już on jedynym dysponentem przydziałów żywności – pojawili się konkurenci do władzy w osobach Dawida Gertlera z Sonderabteilung czy Arona Jakubowicza z Centralnego Biura Resortów Pracy. 

			Zmieniająca się sytuacja na frontach sprawiła, że istnienie tak dużego skupiska ludności żydowskiej, jakim było getto łódzkie, straciło dla władz hitlerowskich rację bytu. Czynniki gospodarcze i wartość produkcji przestały odgrywać decydującą rolę, istotniejsze okazały się względy polityczne. 15 czerwca 1944 r., gdy w getcie znajdowało się jeszcze ok. 75 tys. osób, Heinrich Himmler zarządził jego likwidację. Do połowy lipca 1944 r. wywieziono i zamordowano w ośrodku zagłady w Chełmnie nad Nerem ponad 7,1 tys. osób. 15 lipca na krótko przerwano wysiedlenia, a po ich wznowieniu transporty kierowano już nie do Chełmna, lecz do obozu Auschwitz-Birkenau. Od 5 do 28 sierpnia 1944 r. wywieziono niemal wszystkich pozostałych mieszkańców getta, razem z Przełożonym Starszeństwa Żydów. Przeważająca większość z nich została zamordowana w komorach gazowych natychmiast po przybyciu do obozu.

			Po likwidacji getta na jego terenie pozostawiono grupę ok. 1,5 tys. osób jako tzw. komando porządkowe, którego zadaniem było przygotowanie do wywiezienia w głąb Rzeszy pozostawionych w getcie maszyn, surowców i mających większą wartość towarów. W tej grupie znaleźli się także członkowie gettowych elit, którzy w odrębnym transporcie w październiku 1944 r. zostali wywiezieni do Drezna i Königs Wurstenhausen. Pozostałe na terenie zlikwidowanego getta osoby miały zostać zgładzone i pogrzebane we wcześniej przygotowanych zbiorowych mogiłach na cmentarzu żydowskim. Niemcy nie zdołali jednak tego zrobić przed wkroczeniem do miasta oddziałów Armii Czerwonej. Według szacunków z ok. 200 tys. osób, które przeszły przez getto łódzkie w latach 1940–1944, wojnę przeżyło od 5 do 7 tys. osób17.

			Przedstawiony powyżej zarys dziejów getta warto uzupełnić o szczegółowe informacje dotyczące dwóch okresów18 – od 1 stycznia 1940 r. do 5 kwietnia 1941 r. oraz od 24 października 1941 r. do 17 marca 1942 r. Strony z Dziennika Sierakowiaka, na których mogły być poświęcone im zapisy, nie zostały odnalezione. Znając sumienność Autora, można założyć, że w tych okresach równie skrupulatnie, jak wcześniej i później, odnotowywał wszystkie wydarzenia. Opisane poniżej fakty, dotyczące Dawida i jego najbliższych, były możliwe do odtworzenia na podstawie innych źródeł. Będzie to więc w pewnym stopniu uzupełnienie jego Dziennika. 

			Po 31 grudnia 1939 r. Dawid wraz ze swoimi kolegami z klasy po raz kolejny przeprowadził się do nowej siedziby szkoły. W styczniu 1940 r. gimnazjum męskie przeniesiono z ul. Piramowicza na ul. Południową 18 (dziś ul. Rewolucji 1905 r.). Niedługo później rodzina Sierakowiaków została zmuszona do przeniesienia się na teren planowanego getta. Zgodnie z opracowanym przez władze niemieckie planem przesiedleń, Żydzi mieszkający przy ul. Sanockiej, a więc także Sierakowiakowie, mieli opuścić mieszkania 15 lutego 1940 r. Nie można niestety potwierdzić tej daty, gdyż pierwszym śladem w pochodzącej z getta dokumentacji Sierakowiaków jest karta meldunkowa, na której widnieje data meldunku – 2 marca 1940 r. Pierwszym i jedynym miejscem zamieszkania całej rodziny był pokój w domu przy ul. Wawelskiej 5/7. Nie są znane żadne szczegóły przeprowadzki rodziny Dawida do getta. Nie dotknęły jej  raczej brutalne napaści, których areną stała się Łódź po 28 lutego, kiedy władze niemieckie postanowiły przyspieszyć przesiedlenia, dokonując obław na Żydów mieszkających w śródmieściu. Najbardziej krwawe zajścia miały miejsce 5 i 6 marca 1940 r. Żydom zakazano wówczas wychodzić z domu, po ulicach krążyły uzbrojone grupy Niemców, które zajmowały się wyrzucaniem żydowskich lokatorów z mieszkań. Dzień ten, zapamiętany jako „krwawy czwartek”, pociągnął za sobą od 200 do 1,5 tys. ofiar. Spowodował też paniczne przeprowadzki na teren planowanego getta.

			Pierwszą instytucją żydowskiej administracji, z którą musiała mieć do czynienia rodzina Sierakowiaków, był Wydział Mieszkaniowy. To do jego kompetencji należało przydzielanie lokali na terenie dzielnicy zamkniętej. Getto otoczone było szczelnie ogrodzeniem z drutu kolczastego i desek. Jego podział na trzy części, wynikający z konieczności wyłączenia ulic tranzytowych (ul. Zgierskiej i Limanowskiego), doprowadził do tego, że w czerwcu 1940 r. trzeba było wznieść trzy drewniane mosty. Szybko stały się one charakterystycznym elementem krajobrazu getta.

			Jak wspomniano wcześniej, w getcie uruchomiono system szkolnictwa. Z całą pewnością Dawid rozpoczął naukę w działającym w getcie gimnazjum. W marcu 1940 r. gimnazjum z ul. Południowej 18 zostało przeniesione do gmachu przy ul. Łagiewnickiej 53, a następnie do budynku byłej szkoły powszechnej przy ul. Franciszkańskiej 76. Później gimnazjum przeprowadziło się do kilku domków na Marysinie przy ul. Przemysłowej i przy ul. Otylii, do gmachu przy ul. Franciszkańskiej przeprowadzono bowiem dzieci z wyłączonego z getta sierocińca przy ul. Marysińskiej 100. Dzięki nauce w szkole Dawid oraz jego siostra Natalia mogli liczyć na posiłek, gdyż każdy z uczniów miał prawo za niewielką kwotę kupić sobie obiad. W zdecydowanie gorszej sytuacji byli rodzice Dawida, którzy nie mogli znaleźć pracy. Wiele osób pozbawionych w ten sposób środków do życia znalazło się w dramatycznej sytuacji. Doprowadziło to do wybuchu zamieszek głodowych skierowanych przeciwko administracji getta. W październiku 1940 r. wprowadzono system zasiłków pieniężnych, którym objęta została także rodzina Sierakowiaków. Dawid jako „zasiłkowiec” uzyskał prawo pobierania w szkole darmowego posiłku. Późniejsze zapisy wskazują, że latem 1940 r. Dawid rozpoczął udzielanie korepetycji. Było to wówczas jego jedyne źródło dochodu.

			W okresie po 24 października 1941 r. w getcie miały miejsce dwa szczególnie istotne wydarzenia. Po pierwsze, od 5 listopada 1941 r. do getta w kilku transportach deportowano grupę 5 tys. Romów z Burgerlandu. O wydarzeniu mówiono w getcie już od października, co odnotował w swym Dzienniku Sierakowiak. Na tzw. obóz cygański przeznaczono obszar znajdujący się w kwartale dzisiejszych ulic: Wojska Polskiego, Obrońców Westerplatte, Sikawskiej i Głowackiego. Warunki w kilku budynkach składających się na obóz były fatalne – brakowało podstawowych urządzeń sanitarnych, kuchni, a nawet wyposażenia w najprostsze meble, za łóżka służyła rozrzucona na podłodze słoma.  Bardzo szybko wybuchła epidemia tyfusu plamistego, która zdziesiątkowała więźniów obozu. Do początku stycznia, gdy wobec groźby rozprzestrzenienia się epidemii tyfusu poza obóz podjęto decyzję o jego likwidacji, zmarło ponad 700 osób. Od 5 stycznia 1942 r. rozpoczęto wywożenie pozostałych więźniów do ośrodka zagłady w Chełmnie nad Nerem. Ostatnia grupa opuściła obóz 12 stycznia19. Romowie byli pierwszą grupą wywiezioną z getta łódzkiego do Chełmna nad Nerem. Niedługo po ich wymordowaniu, bo już 16 stycznia, z getta odjechała pierwsza grupa spośród jego mieszkańców. Do końca stycznia, gdy po raz pierwszy wstrzymano wysiedlenia, w Chełmnie wymordowano ponad 10 tys. łódzkich Żydów. Pozorny spokój nie trwał długo – wysiedlenia wznowiono pod koniec lutego 1942 r., tzw. druga faza deportacji trwała do początku kwietnia tego roku, co odnotował w swym Dzienniku Sierakowiak. W jej wyniku zamordowano ponad 34 tys. osób.

			Autor

			Autor Dziennika, Dawid Sierakowiak, urodził się 25 lipca 1924 r. w Łodzi. Pochodził z średniozamożnej rodziny, jednak dzięki zdolnościom udało mu się zdobyć stypendium umożliwiające naukę w prestiżowym Gimnazjum Towarzystwa Żydowskich Szkół Średnich. Opiekunem jego klasy miał być Filip Friedman20. Po wybuchu wojny Sierakowiak  wraz z rodziną został zmuszony do opuszczenia mieszkania na nowoczesnym osiedlu ZUS przy ul. Sanockiej i przeniesienia się na teren zorganizowanego przez Niemców getta. Tam próbował kontynuować normalne życie – uczęszczał do szkoły, wykorzystywał swoją wiedzę, udzielając korepetycji – i wszystko skrupulatnie odnotowywał w prowadzonym przez siebie dzienniku. Sytuacja w getcie, ze wszystkimi jej społecznymi skrajnościami, sprawiła, że bardzo szybko uformowały się poglądy polityczne Dawida. Porzuciwszy swe przedwojenne sympatie do syjonizmu, skierował się ku lewicy, w stronę komunizmu. Taką postawę umacniała jego działalność w organizacji młodzieżowej o lewicowym profilu ideowym. Choć autor Dziennika był młody, jego organizm nie wytrzymał trudów życia w warunkach chronicznego niedożywienia i wyczerpania. Latem 1943 r. Dawid Sierakowiak zachorował na gruźlicę płuc, która doprowadziła do jego śmierci 8 sierpnia 1943 r.

			Wielokrotnie na stronach Dziennika Dawid wspomina członków swojej rodziny. Nie udało się odtworzyć losów ich wszystkich. Głowa rodziny, Majlech Sierakowiak, urodził się w Łodzi w 1892 r. jako najmłodsze dziecko Abrama–Aby i Rojzy z Grynsztajnów. Miał trzech braci: Szlamę–Dawida (1886–1943), Gersza (1888–1913) i Arona Wolfa (1890–1930). Jego najstarsza siostra Sura (ur. 1884) po zamążpójściu wyprowadziła się do Bratoszewic. W Księgach Ludności Stałej miasta Łodzi przy wszystkich członkach rodziny zapisane jest nazwisko Sierakowiak vel Sierakowicz. W okresie poprzedzającym wybuch II wojny światowej rodziny braci mieszkały blisko siebie na południowych peryferiach Łodzi. Szlama–Dawid z żoną Racą z domu Szajewicz (1892–1943) oraz dwójką dzieci Nachą (ur. 1922) oraz Mojżeszem Meirem (ur. 1929) przy ulicy Rzgowskiej 47, natomiast wdowa po Aronie Wolfie, Estera z domu Regenbaum z dziećmi: Dwojrą Nachą (ur. 1911), Pesą Rajzą (ur. 1913), Abramem-Abe (ur. 1915), Chaną (ur. 1921) i Jankusiem (Jankielem?), przy ul. Wólczańskiej 26221. Dawid wspomina w dzienniku o ślubie Abrama–Abe (4 listopada 1939 r.) oraz o wyjeździe Abrama i Jankusia z Łodzi do Brzezin. Prawdopodobnie to od nich przyszła wiadomość z Białegostoku, co zanotował w Dzienniku Dawid pod datą 10 grudnia 1939 r. 

			Majlech Sierakowiak vel Sierakowicz 22 stycznia 1922 r. zarejestrował w urzędzie stanu cywilnego w Pabianicach ślub z Surą Ajdlą Churgiel, urodzoną w Łodzi w 1892 r., córką Dawida i Bajli. Rodzina Sury wywodziła się z Rubieżewic, małego miasteczka w guberni mińskiej cesarstwa rosyjskiego. Mimo że zamieszkali w Łodzi, w Rubieżewicach byli zarejestrowani jako stali mieszkańcy. 25 lipca 1924 r. małżeństwu urodził się syn Dawid, po trzech latach – córka Natalia. Jak już wspomniano, rodzina zamieszkała w wzniesionym w latach 1930–1932 bloku przy ul. Sanockiej 22, na osiedlu wybudowanym przez Zakład Ubezpieczeń Społecznych z mieszkami pod wynajem dla robotników i niezbyt bogatej inteligencji. Matka Dawida, choć w dokumentach miała wpisany zawód „krawcowa”, prawdopodobnie nie pracowała, tylko zajmowała się domem. Ojciec był zatrudniony w sklepie meblowym. 

			Gdy 8 lutego 1940 r. utworzono getto, władze okupacyjne ustaliły kolejność przesiedlania ludności żydowskiej z terenu miasta do wyznaczonej dzielnicy. Obszar, na którym mieszkały rodziny Sierakowiaków, został wyznaczony jako jeden z pierwszych. Dlatego też Estera Sierakowiak z córkami przeprowadziła się do getta już 15 lutego 1940 r. i otrzymała mieszkanie przy ul. Lutomierskiej 15/54. Szlama Dawid z rodziną 25 lutego zamieszkał przy ul. Limanowskiego 47/23, a po roku zmienił adres na Franciszkańską 7/47. Najpóźniej, 2 marca 1940 r., do getta wprowadził się Majlech z rodziną. Pierwszym i jedynym miejscem zamieszkania w getcie tej rodziny był pokój w domu przy ul. Sanockiej 5/7. Dawid i Natalia, już bez rodziców (Sura Ajdla została zagazowana w Chełmnie nad Nerem we wrześniu 1942 r., Majlech zmarł 6 marca 1943 r.), przeprowadzili się 16 lipca 1943 r. na ul. Wawelską 20, gdzie zamieszkali razem z ciotką Esterą i jej córkami Nachą i Chaną. Dawid zmarł niecały miesiąc po przeprowadzce, 8 sierpnia, natomiast Estera umarła 16 grudnia 1943 r. 

			Historia wydań Dziennika

			Dziennik Dawida Sierakowiaka był jednym z najwcześniej opublikowanych świadectw z getta łódzkiego. Pierwsze jego fragmenty opublikowano już w latach 1958 i 1959 w „Biuletynie Żydowskiego Instytutu Historycznego”22. Opracowania podjął się były więzień getta i badacz jego dziejów Lucjan Dobroszycki – współautor m.in. pierwszego wydania Kroniki getta łódzkiego23. Edycja Dziennika obejmowała dwa zeszyty z zapiskami prowadzonymi przez Sierakowiaka od 6 kwiet­nia do 23 października 1941 r. oraz od 4 czerwca do 6 września 1942 r. Trafiły one do Archiwum ŻIH w Warszawie za pośrednictwem Związku Literatów i Dziennikarzy Żydowskich w Polsce. Opublikowane w „Biuletynie ŻIH” zeszyty opatrzone zostały krótkim wstępem z notą edytorską, samo źródło obudowano bogatym aparatem naukowym z licznymi odniesieniami do aktualnej wówczas literatury przedmiotu. Wykorzystując materiał opublikowany w „Biuletynie ŻIH”, zaledwie rok później, w 1960 r., Wydawnictwo „Iskry” opublikowało dwukrotnie ten dziennik w formie książkowej. Najpierw, na początku roku, ukazała się kieszonkowa wersja w serii „Biblioteczka Niezapominajki” ilustrowana przez Mieczysława Majewskiego24. Następnie, pół roku później, ukazało się drugie wydanie w większym formacie i bez ilustracji, za to z bogatym materiałem ikonograficznym pochodzącym ze zbiorów ŻIH 25. Znalazło się tam m.in. zidentyfikowane zdjęcie Dawida, a także faksymile dokumentów. Oba wydania zawierały słowo wstępne Adolfa Rudnickiego. Do wersji opublikowanej w „Biuletynie ŻIH” dodano tam niewielką liczbę nowych przypisów, usunięto jednak odnośniki do literatury przedmiotu, co niewątpliwie obniżyło naukową wartość pozycji. Tom wydany przez „Iskry” stał się podstawą niemieckiego wydania Dziennika26 z 1993 r. Edycję pozbawiono jednak całego aparatu naukowego oraz wstępów znanych z polskiej edycji. Tekst Dziennika poprzedzono jedynie przedmową Arnolda Mostowicza, a na końcu umieszczono kalendarium dziejów getta.

			Podstawą wszystkich tych wydań nadal pozostawały dwa zeszyty przechowywane w ŻIH, choć ocalały co najmniej trzy kolejne. O ich odnalezieniu doniósł „Głos Robotniczy” z 9 lutego 1966 r.27 Jeden z zeszytów trafił wówczas w ręce literata Horacego Safrina, który miał zająć się odszyfrowaniem dziennika28. Według relacji podanej przez Konrada Turowskiego, osoba, która przekazała bezcenne zapiski, obiecała dostarczyć sześć kolejnych notatników29. Jednak dopiero po niemal dwóch miesiącach, po ogłoszeniu apelu w lokalnej prasie i telewizji, do redakcji „Ekspresu Ilustrowanego”, gdzie pracował Turowski, dostarczono dwa następne zeszyty. Odkrycie nieznanych wcześniej zapisów Sierakowiaka odbiło się szerokim echem w prasie lokalnej i ogólnopolskiej30. Nieco inaczej historię odnalezienia zeszytów31 przedstawił Alan Adelson we wstępie do amerykańskiego wydania Dziennika z 1996 r. Według niego zapiski zostały znalezione przez Wacława Szkudlarka – jednego z Polaków wysiedlonych z Bałut w 1940 r., który powrócił po wojnie do swojego mieszkania32. Nie jest jasne, w jakich okolicznościach Konrad Turowski w 1967 r. wszedł w posiadanie wspomnianych trzech zeszytów. Fragmenty Dziennika w jego opracowaniu opublikowano w 1972 r. w jedenastu częściach w tygodniku „Fołks Sztyme”33. Materiał ten, który w tym samym czasie został wywieziony z Polski do Stanów Zjednoczonych, wraz z dwoma zeszytami przechowywanymi w ŻIH stał się podstawą wspomnianego amerykańskiego wydania z 1996 r.34. Było to pierwsze wydanie pięciu odnalezionych zeszytów z zapiskami Sierakowiaka. W tomie znalazła się przedmowa Lawrence’a L. Langera, wybitnego badacza literatury dotyczącej Zagłady, oraz wstęp historyczny autorstwa reżysera i scenarzysty Alana Adelsona, który wcześniej miał już doświadczenie w pracy nad tekstami z getta łódzkiego35. Wydanie zostało opatrzone skromnym aparatem naukowym, który miał przybliżyć anglojęzycznemu odbiorcy historię getta łódzkiego. Wydanie to zostało przetłumaczone na wiele języków. W 2015 r. ukazało się nakładem wydawnictwa Marginesy pierwsze polskie wydanie pięciu zachowanych zeszytów, w znacznej części bazujące na wydaniu amerykańskim. Edycja zawiera wiele błędów i nie spełnia wymogów wydawnictwa naukowego. W Żydowskim Instytucie Historycznym im. Emanuela Ringelbluma podjęto niezależnie decyzję o przygotowaniu naukowej edycji zachowanych zeszytów zapisanych przez Dawida Sierakowiaka, którą oddajemy teraz w ręce Czytelników.

			Nota edytorska

			Podstawą niniejszej edycji jest pięć odnalezionych zeszytów zapisanych ręką Dawida Sierakowiaka. Dwa z nich znajdują się w zbiorach Archiwum Żydowskiego Instytutu Historycznego w Warszawie (sygnatura 302/132) i obejmują zapiski z okresu od 6 kwietnia do 23 października 1941 r. oraz od 4 czerwca do 6 września 1942 r. Trzy kolejne zeszyty przechowywane są w United States Holocaust Memorial Museum w Waszyngtonie (sygnatura RG–10.247), obejmują one zapisy z okresu 28 czerwca – 31 grudnia 1939 r., 18 marca – 31 maja 1942 r. oraz 11 listopada 1942 r. – 15 kwietnia 1943 r. Prawdopodobnie wojnę przetrwały jeszcze kolejne cztery zeszyty36, jednak nie udało się ich odnaleźć.

			Nastolatek sporządził swój Dziennik w języku polskim na kartach zeszytów szkolnych o formacie 160x200 mm. Pierwszy i piąty zeszyt zapisano na papierze w kratkę, pozostałe trzy na papierze w linię, notatki sporządzone zostały piórem, atramentem w kolorze niebieskim i czarnym. Stan zachowania poszczególnych zeszytów jest różny – najlepiej zachowane i tym samym najbardziej czytelne są pierwsze dwa zeszyty, znajdują się na nich niewielkie ślady wilgoci i rozmazania tekstu. Zeszyt trzeci i czwarty zawiera już większe fragmenty tekstu rozmazanego na skutek działania wilgoci, co nie wpływało jednak w większym stopniu na czytelność tekstu. W zdecydowanie najgorszym stanie jest ostatni, piąty zeszyt. W wielu miejscach tekst jest wyblakły, częściowo także rozmazany w rezultacie
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